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OPIS FILMU
Vidocq, złodziej i awanturnik wiodący burzliwe życie, po spektakularnej ucieczce z więzienia o zaostrzonym rygorze, ukrywa się pod niewinną przykrywką handlarza tkanin. 
Kiedy jego kryminalna przeszłość go dogania, wchodzi w układ z miejscową policją i  podejmuje się oczyszczenia paryskich ulic ze złodziei i morderców. Staje się szefem francuskiej policji.
Tajemnice na najwyższych szczeblach władzy, brutalne morderstwa i mrok, który oblepia jak smoła, a to wszystko w szczytowym okresie panowania Napoleona.
OBSADA
Vincent CASSEL




VIDOCQ
Patrick CHENAIS




HENRY
August DIEHL




NATHANAEL

Olga KURYLENKO




BARONOWA
Denis LAVANT




MAILLARD
Freya MAVOR




ANNETTE
Denis MÉNOCHET




DUBILLARD

Jérome POULY 
Comédie-Française

COURTAUD
James THIERRÉE




LE DUC
Fabrice LUCHINI




FOUCHÉ
Oraz Fabrice LUCHINI jako FOUCHÉ
TWÓRCY
REŻYSERIA




Jean-François RICHET                                                        
PRODUCENCI




Eric and Nicolas ALTMAYER
SCENARIUSZ




Eric BESNARD
ADAPTACJA




Eric BESNARD and Jean-François RICHET
ZDJĘCIA




Manu DACOSSE SBC
MONTAŻ




Hervé SCHNEID ACE
MUZYKA




Marco BELTRAMI and Marcus TRUMPP
SCENOGRAFIA




Emile GHIGO
KOSTIUMY




Pierre-Yves GAYRAUD
DŹWIĘK





Jean MINONDO






Selim AZAZI






Thomas GAUDER
EFEKTY WIZUALNE



Alain CARSOUX
KIEROWNIK MUZYCZNY



Varda KAKON
CASTING 




Gigi AKOKA
KIERWONIK PRODUKCJI



François HAMEL
KIEROWNIK POSTPRODUKCJI


Patricia COLOMBAT



KOPRODUKCJA
 



MANDARIN PRODUCTION
GAUMONT






FRANCE 2 CINÉMA






FRANCE 3 CINÉMA






BNP PARIBAS PICTURES






SCOPE PICTURES






CN6 PRODUCTIONS






ACTES PROLÉTARIENS






120 FILMS
PRZY UDZIALE

 


CANAL+






CINE +






FRANCE TÉLÉVISIONS
WSPARCIE




LA RÉGION Île-De-France
CENTRE NATIONAL DU CINÉMA ET DE L’IMAGE ANIMEE






PROCIREP
PRZY UDZIALE


 

ENTOURAGE PICTURES
© Mandarin Production / France 2 cinéma / France 3 cinéma / Bnp Paribas Pictures / Scope Pictures / CN6 Productions / Actes Prolétariens / 120 FILMS / Canal + / Ciné + / France Télévision / Région Ile-de-France / CNC / Procirep / Gaumont
KIM BYŁ VIDOCQ
„Jego bogaty życiorys wystarczył Victorowi Hugo w „Nędznikach” na dwie postacie – szlachetnego eks-galernika Jeana Valjeana i jego nieugiętego przeciwnika, inspektora policji Javerta.
Ojciec założyciel nowoczesnej policji i twórca kryminalistyki – nauki o przestępstwie i sposobach jego zwalczania – zaczynał jako zawodowy przestępca. Życie Vidocqa pełne było takich zdumiewających paradoksów. Szefując stworzonej przez siebie Brygadzie Bezpieczeństwa Narodowego, pozostawał wciąż kryminalistą ściganym listem gończym! Był twórcą nowoczesnych metod identyfikacji ludzi, założycielem pierwszej policyjnej kartoteki i pierwszej w Europie agencji detektywistycznej. Znał się na chemii i metodach wykrywania fałszerstw pieniędzy i dokumentów. Rząd francuski stosował przy druku banknotów wynalezione przez niego zabezpieczenia papieru. Eugène-François Vidocq pomagał też Anglikom w organizowaniu Scotland Yardu i sam wybrał w 1829 r. miejsce w Londynie, od którego tamtejsza policja wzięła nazwę. To jedna z najbardziej zadziwiających postaci w historii”. Tadeusz Cegielski, Newsweek 9.05.2014
WYWIAD Z JEAN-FRANCOIS RICHETEM
Jako miłośnik historii, jak bardzo dbał pan o szczegóły…
JF. R: Wierność realiom była dla mnie punktem odniesienia. Na przykład, kobiece suknie były tak piękne i precyzyjnie zaprojektowane, że nie wyobrażałem sobie, iż znajdę coś lepszego. Pierre-Yves Gayraud (kostiumograf), Émile Ghigo (scenograf) i ja wspólnie postanowiliśmy uniknąć jednej pułapki:  pokazania na ekranie tego, co zwykle widz ogląda w filmach z okresu Cesarstwa. Musieliśmy też uwzględnić style z poprzednich epok. W okresie Cesarstwa, nadal funkcjonują meble z okresu Ludwika XV, Ludwika XVI, czy Konsulatu. Wtedy wytwarzano przedmioty, który mogły przetrwać całe pokolenia. Część statystów nosi stroje, nawiązujące do Francuskiej rewolucji, ponieważ tak jak obecnie, wtedy też istniały sklepy z używaną odzieżą. Ludzie niczego nie wyrzucali. To samo odnosi się do mebli i architektury. W tamtych czasach wciąż stały budynki z poprzednich stuleci.
Czy inspirował się pan jakimiś filmami przed przystąpieniem do pracy?  
JF. R: Absolutnie nie! Wpływ miał na mnie raczej świat i postaci książek Alexandre Dumasa, a także popularne książki z gatunku historical fiction z początku XX wieku, takich autorów jak Maurice Landay.
Jak podejść do prawdziwej postaci w fikcyjnych okolicznościach i zachować wierność historyczną? Jak przenieść rozwiązania, typowe dla popularnych powieści do naszej narracji filmowej?
Czego wymaga od pana praca przy filmie kostiumowym, który ma wiele planów?
JF. R: Paryż za czasów Cesarstwa pociąga za sobą duże koszty. A ja odmawiam kręcenia na tle green screen. Zawsze staram się uwzględnić wszystkie punkty widzenia, a to oczywiście nie jest najtańsze rozwiązanie. Na pewnym etapie ludzie uważali, że ten film można nakręcić tylko zagranicą. Mogliśmy pojechać do Pragi, gdzie niektóre ulice przypominają paryskie. Praga to Paryż dla Amerykanów, którzy nigdy go nie widzieli. A ja nie chciałem kręcić w Europie Wschodniej tylko dlatego, że jest tam taniej. Jestem to winny mojej ojczyźnie. Jestem dzieckiem Republiki. Zawsze będę bronił wyjątkowości Francji. Tym bardziej, że mamy tu doskonałych specjalistów. Nasi producenci nadawali na tej samej fali. Wiele osób przekonywało: „W Pradze jest wszystko, czego potrzebujemy. Jedźmy tam”. Lecz Eric i Nicolas Altmayer się nie zgodzili. To producenci, którzy pozwalają ci marzyć...co się rzadko zdarza. Musieliśmy więc trzymać budżet pod kontrolą. Trzeba było wprowadzić zmiany do scenariusza. Przerabialiśmy go z Érikiem Besnardem piętnaście razy, żeby zrealizować marzenie, nie poświęcając naszych kreatywnych wyborów.
Co nie podlegało negocjacjom?
JF. R: Bruk! Podam przykład, po bruku z czasów Cesarstwa chodzi się inaczej niż po współczesnym. Znaleźliśmy autentyczne kamienie brukowe z tamtego okresu. Zależało mi, żeby aktorzy się w nim zanurzyli i to nam pomogło. Poprosiłem więc, żeby ułożono je w taki sam sposób. Jasno oświadczyłem też, że nie zgadzam się na kręcenie scen na tle green screen. Kamera musi być w ruchu, co wymaga dużej liczby statystów. Chciałem też pokazać świat klasy pracującej, na przykład garbarzy na brzegach rzeki Bièvre, płynącej przez Paryż. Producenci nie mogli zrozumieć, dlaczego chciałem to odtworzyć na potrzeby jednej sceny. Żeby ich przekonać, przygotowałem storyboardy tej sekwencji. Obraz mówi głośniej niż słowa. Wraz z ekipą i producentami podjęliśmy ryzyko i zachowaliśmy tę scenę w filmie. Musieliśmy znaleźć oszczędności gdzie indziej, żeby nie przekroczyć budżetu. To prawda, że ten rodzaj filmu jest kosztowny. Lecz jest tego wart. Nauczyciele historii mogą pokazać go uczniom i powiedzieć, „Tak wyglądał Paryż”.
Jakie miał pan wymagania odnośnie oświetlenia?
JF. R: Światło naturalne tam, gdzie to było uzasadnione. W niektórych filmach wzmacnia się je, żeby lepiej oświetlić scenę, lecz ja tego nie stosuję. Wykonaliśmy kilka screen testów z naszym operatorem, Manu Dacosse, wykorzystując w nich kostiumy i dekoracje. Jestem podekscytowany faktem, że dużą część filmu nakręciliśmy na taśmie 35 mm. Zawsze szukam organicznych ujęć. Lubię pokazywać niedoskonałości, które w tradycyjnej szkole można przekuć na zalety.
Czego się pan nauczył na planie tego filmu?
JF. R: Tego, że nic nie ma większego znaczenia, niż historia opowiada przez postaci. Kręciłem w Paryżu, miałem konie i tłum statystów... mogłem zawiesić kamerę w powietrzu, przelecieć nad Paryżem, zamontować ją pod końskim brzuchem. Lecz postałem na ziemi, wiedząc dlaczego nie puszczam jej w ruch i miałem rację...Dysponowałem budżetem, który dawał mi pełną swobodę. Lecz powiedziałem sobie: „Ludzie ci ufają. Ciąży na tobie odpowiedzialność. Postaraj się zadbać bardziej o tę historię niż własne ego”. Zaledwie kilka lat temu, przeważyłaby moja potrzeba, by się pokazać. Zaczynałem od filmów eksperymentalnych (Etat, Ma 6-T va crack-er), flirtowałem z poważnym dramatem (De l’amour), z konkretnymi gatunkami, jak dwa filmy z serii Wróg publiczny, filmy klasy B w USA… W tym filmie po raz pierwszy w pełni poświęciłem uwagę tematowi. To było dla mnie oczywiste: liczyły się postaci oraz ich konflikt na tle fabuły.
WYWIAD Z VINCENTEM CASSELEM
Jak postrzegał pan Vidocqa zanim przyjął rolę?
Vincent Cassel: Jako ograny temat, niejasno określoną postać, w dużym stopniu za sprawą telewizyjnej kreacji Claude Brasseura, w serialu, który obejrzałem jako dziecko. Pamiętam przede wszystkim ten cylinder, który nosił zsunięty na tył głowy. Nie wiedziałem natomiast, że zanim Vidocq został policjantem, a potem detektywem, był skazany na zsyłkę do kolonii karnej, mimo iż nie był bardzo złym facetem.  
|Jakie miał pan pierwsze wrażenie po przeczytaniu scenariusza?
V.C: Nie było się nad czym zastanawiać! Producenci pomyśleli, że tworzymy dobry duet z  Jean-François Richetem i wysłali nam scenariusze jednocześnie. Pracowaliśmy z Jean-Francoisem nad projektem o Lafayette, który żył w tym samym czasie, co Vidocq, więc byliśmy zanurzeni w tej epoce. Musieliśmy jedynie przenieść uwagę na inną postać.
Co zmotywowało pana, żeby wyruszyć na tę przygodę?
V.C: Punkt widzenia, narracja i bohater. Tak jak w przypadku Mesrine z Wroga publicznego, mamy tu postać jednocześnie bardzo francuską i niejednoznaczną. Vidocq jest uważany za bohatera dla mas oraz buntownika. To nieprzenikniony człowiek, który nie odnalazł się w społeczeństwie. Trzyma się blisko ulicy, półświatka, policji i ludzi, trzymających władzę... lecz do żadnego z tych światów nie należy. Kiedy zostaje oficerem policji, burżuazja go odrzuca z powodu jego kryminalnej przeszłości, natomiast przestępcy traktują go jak kapusia. Vidocq jest wyrzutkiem, cały czas zmagającym się z własną tożsamością. Właśnie takie role do mnie przemawiają.
Jak buduje pan postać, która egzystuje na granicy dwóch przeciwległych światów: przestępczego i stróżów prawa?
V.C: Jako artysta zagłębiam się w tej jego niejednoznaczności, wyobrażam sobie, ile kosztuje go podejmowanie wyborów. Najciekawiej gra się wątpliwych bohaterów.  
Które cechy Vidocqa dostrzegacie zgodnie z reżyserem Jean-François Richetem?
V.C: Jean-François uważał go za człowieka ludu i miał rację. Mnie wydawało się, że dobrze będzie znaleźć złoty środek, gdyż Vidocq to na pewno nie jest chłopek roztropek. Był oczytany, napisał też i wydał własne wspomnienia. Potrafił odnaleźć się w każdym środowisku. Umiał zachowywać się wytwornie.
Jeśli chodzi o kostiumy, co chciał pan podkreślić stylem i elegancją?
V.C: Nie chcieliśmy przekłamywać realiów epoki, tym bardziej, że Jean-François jest zapalonym historykiem, z obsesją do detali. Wyeliminowaliśmy, na przykład, kolory które wtedy nie funkcjonowały lub mogły wysyłać błędne przekazy. Nawet przy tych ograniczeniach, wybraliśmy dla mojego bohatera garderobę, która umożliwia mu swobodne ruchy. Vidocq lubi sobie pobrudzić ręce. I mimo że nie jest to stricte film akcji, są w nim bardzo wymagające fizycznie sekwencje walki.
Jak się pan do nich przygotowywał?
V.C: Musieliśmy znaleźć mu oryginalny styl, którego nie da się jednoznacznie określić … wymyślić mu nową choreografię. Nie miała być piękna, ani pełna gracji, lecz interesująca. Wszyscy widzieliśmy mnóstwo filmów, w których główni bohaterowie walczą... Uznaliśmy, że trzeba odświeżyć gatunek. Podczas researchu odkryłem Systema, rosyjską sztukę walki, bardzo dyskretną, lecz niezwykle skuteczną, a przede wszystkim, nigdy wcześniej nie pokazywaną na ekranie. A jeśli chodzi o resztę, to uczenie się nowych ruchów jest raczej przyjemne, niż skomplikowane. Musiałem się jedynie upewnić, że będę gotowy pierwszego dnia zdjęciowego.
Skoro mowa o zdjęciach, powiedział pan kiedyś, że pierwszego dnia kładzie kamień węgielny pod interpretację swojej roli…
V.C: Zgadza się! Zawsze przykładam wagę do pierwszych momentów, gdyż są bardziej decydujące, niż może się wydawać. Człowiek nigdy nie wie, jak zagra. Jesteśmy skonfrontowani z różnymi aktorami, reżyserem, który może być różne inspiracje. Scena nabiera barw w zależności od tych elementów. I tak, krok po kroku, powstaje film. Jestem pewien, że kiedy go zobaczę, będę zaskoczony. Wypróbowaliśmy wiele rozwiązań podczas trzech miesięcy zdjęć. Trudno odgadnąć, jak one będą wyglądać w ostatecznym kształcie. Aktor nie ma zbyt wiele kontroli. Dlatego wolę obejrzeć film, kiedy jest już gotowy, najlepiej w kinie, gdzie towarzyszą mi emocje widzów. Inaczej, zbytnio będę się skupiał na szczegółach podczas kręcenia zdjęć, a one ostatecznie... nie mają znaczenia!
Czy można powiedzieć, że nie panuje pan do końca na tym, jak gra?
V.C: Po części. Zawsze jestem pierwszym obserwatorem tego, co się dzieje, kiedy gram. Odkrywam moją kreację. Dopiero na planie uświadomiłem sobie, że Vidocq cierpi, że nigdy nie czuje, iż gdzieś przynależy, wydaje mu się, że samotnie musi stawić czoło całemu światu. Zrozumiałem też, że to jego własne wybory zmieniły go w samotnego wilka, przez co jest kruchy, a tym samym fascynujący.
W jakim sensie Vidocq jest współczesnym bohaterem?
V.C: Jest błyskotliwy. Jego historia i życiowa ścieżka są niezwykłe. Zmaga się ze sobą, wyrywa się ze swojego środowiska, podejmuje wielkie wyzwania, żeby odmienić  los. To do nas przemawia, niezależnie od tego, do jakiego pokolenia należymy. Niezależnie od tego, czy Vidocq żył w naszej epoce, czy nie.
Czy odnajduje pan dziecięcą ekscytację odgrywając takiego Robin Hooda?
V.C: Grałem zarówno policjantów jak złodziei. Już nie gram ich tak jak kiedyś. Mamy tu brutalne sceny walki. Ciężko pracowaliśmy nad tym, żeby dobrze wyglądały. Lecz nie to mnie najbardziej motywuje. Dzisiaj znajduję przyjemność w czym innym. Nie ekscytuje mnie pościg za gościem, żeby go stłuc na kwaśne jabłko, lecz próba zrozumienia mojej postaci, zagłębienia się w nią. Nie chcę zabrzmieć, jak stereotyp mrocznego, tajemniczego aktora, lecz najbardziej interesuje mnie dramatyczny aspekt roli.
Jak wygląda pańska współpraca na planie z Jean-François Richetem?
V.C: Opiera się na zaufaniu! Jean-François ufa moim instynktom. Ja ufam jego niezwykle klasycznemu podejściu do narracji. Kieruje się wyjątkową logiką, którą nie zawsze rozumiem. Lecz jest gotowy i chętny łamać własne zasady. Jeśli o mnie chodzi, Jean-François wie, że jeśli nie czuję sceny, to coś mnie musi blokować. Wtedy pozwala mi ją zmienić. Nasza relacja pozwala nam nie chodzić wokół siebie na palcach. Zamiast pytać się nawzajem: „Co myślisz? Może...”, mówimy raczej, „Nie widzisz, że to się nie sprawdza?” i jesteśmy na tyle elastyczni, żeby wszystko wyrzucić oraz na tyle sobie nawzajem ufamy, że spadamy na cztery łapy. Pamiętam ujęcia i momenty istnej rewolucji, w których nie byliśmy pewni, jak sobie poradzimy. Lecz udało nam się.
Otacza pana liczna obsada, w tym Fabrice Luchini, z którym wcześniej pan nie grał…
V.C: To prawda. Byliśmy siebie z Fabrice’em ciekawi i z przyjemnością spędziliśmy ten czas razem. To samo tyczy się Patricka Chesnais, z którym wiele się śmialiśmy. Kiedy grasz główną rolę w filmie, czujesz się swego rodzaju gospodarzem, odpowiedzialnym za komfort pozostałych aktorów. Niczym gospodarz  talk-show, staram się pokazać moich gości od najlepszej strony. Gdy na planie pojawia się Fabrice Luchini, zależy mi, żeby był szczęśliwy, swobodnie wyrażał siebie. Jeśli o mnie chodzi, staram się dopasować do moich partnerów. Jeśli coś nie pasuje, to mamy poważny problem. Wtedy potrzebna jest interwencja chirurga. Przeprowadzamy operację. Jednak, gdy mamy szczęście i pracujemy przy filmie, który jest solidnie przygotowany, trzeba tylko dopilnować, żeby wszystko poszło gładko.
Po raz pierwszy spotkał się pan też na planie z Denisem Ménochetem, Jamesem Thierrée, Freyą Mavor, Augustem Diehlem i Olgą Kurylenko…
V.C: Byłem bardzo podekscytowany perspektywą pracy z nimi wszystkimi. To francuski film, lecz osada jest międzynarodowa i niezwykle elegancka. A także zaskakująca. Tak samo było w przypadku Wroga publicznego i tak jest w przypadku Władcy Paryża. Aktorzy w tym filmie mają kosmopolityczną wrażliwość. Denis Ménochet jest Francuzem, lecz został odkryty przez Tarantino i mieszka w Anglii. Olga Kurylenko jest Francuzką o ukraińskich korzeniach, a francuscy widzowie znają ją przede wszystkim z roli w serii z Jamesem Bondem. Natomiast niemiecki aktor, August Diehl, jest wprost niesamowity. To wschodząca gwiazda światowego kina, podobnie jak Freya Mavor, szkocka aktorka, która płynnie mówi po francusku.  James Thierrée także wykracza poza francuskie kino, zarówno pod względem swojego DNA jak i doświadczenia.
Jakie ryzyko podjął pan w tym filmie?
V.C: Ten film to wyzwanie. Żeby to zrozumieć, trzeba wiedzieć, jakie są stawki. Obecnie kino przechodzi jedną z mutacji, które powtarzają się co 15 lat. Zmieniło się tak wiele: sposoby finansowania, widzowie, technologia. W takich okresach przejściowych, inwestorzy liczą każdy grosz, są niespokojni. Wielu finansuje tylko to, co przynosi zyski tu i teraz, czyli podnoszące na duchu komedie, osadzone w naszych realiach społecznych i kulturowych. Władca Paryża robi coś dokładnie odwrotnego: to wielka inwestycja w film, który nie jest komedią, sformatowaną na potrzeby telewizji czy inwestorów. Jeśli taki film spodoba się w kinach, będzie miał znaczący wpływ w kolejnych latach. Dzięki niemu nasze życie będzie łatwiejsze, pozwalając realizować kolejne projekty. Dlatego podziwiam producentów Érica i Nicolasa Altmayerów. Poszli na całość. Podziwiam też inwestorów, którzy za nimi poszli oraz wszystkich, którzy wzięli udział w filmie. Jestem dumny, że się do nich zaliczam. Ponieważ walczymy o coś ważnego. I dlatego wciąż chcę kręcić filmy.  
Na jaką reakcję widzów po wyjściu z kina pan liczy?
V.C: Chciałbym, żeby dziwili się: „On naprawdę tego wszystkiego dokonał?”. Każdy z nas po trosze chce być kimś takim jak Vidocq, buntujący się przeciwko władzy. Kiedy sam ugrzęzłeś w rutynie i odkrywasz, że tacy ludzie istnieli, mieli odwagę stawić czoło wszystkim... dla widza to jest ekscytujące. Wolność, jaką ma ten bohater, porywa też nas samych do działania.
Czy Vidocq może poprowadzić nas ku innym przygodom?
V.C: Tak! Mógłby pojawić się w całej serii filmowej. Najpierw musimy jednak zobaczyć, z jaką reakcją spotka się teraz. Jean-François i ja nie chcieliśmy nakręcić wydumanego, 'artystycznego' filmu, który jest już przestarzałą formą. Od początku zależało nam, żeby Władca Paryża był filmem kostiumowym z głównego nurtu. A do tego pełnym akcji!
9

